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H i  w okolicach Baligrodu, M n y  i Roźniatowa.
Wojno niosko - austr jarko-raiecko.

ZE SZTABU NACZFLNEGO WODZA.
Oficjalnie, 15./28. II.
Na lewym brzegu Niemna, na północ od Gro

mią, walki rozwijają się z wielką zaciętością na 
znacznej odległości przed fortyfikacjami. Ataki, 
prowadzone z obu stron, są podtrzym ywane sil
nym ogniem artylerji. W zgórza i wsie przechodzą 
z rąk do rąk. Podczas pomyślnego szturmu na 
wzgórze nr. 100, zaoraliśm y u Niemców 6 armat i 
paręset jeńrów  To wzgórze i w zgórza w kierunku 
do wsi Kiełbaski, koło w ieczora 14./27. II. pozostały 
za nami. W alka aTtyierji pod Ossowcem trw a da
lej. W  noc na 14./27. II. nieprzyjaciel, otrzym aw szy 
posiłki, znowu wpadli do Przasnysza. Cały dzień 
toczyła się o Przasznysz zad ęta  walka. Ku w ie
czorowi 14./27. II. miasto P rzasznysz znowu zo- 
stałlo przez nas zajęte. Broniący miasta nieprzyja
ciel, w  wielkiej ale jeszcze nie ustalonej liczbie, 
złożył broń. Na innych1 punktach walki pod P rza
snyszem, osiągnęliśmy również znaczne rezul
taty. W wielu miejscach nieprzyjaciel porzucił 
swoje obozy i rannych. Nasze wojska mężnie w al
czą o w yzyskanie osiągniętych sukcesów, nie li
cząc się ani z zaciętym uporem wroga, ani ze zmę
czeniem. Ogólna liczba jeńców zarejestrow anych 
i odprawionych już na tyły do wieczora 14./27. II. 
wynosiła 58 oficerów i 5.400 żołnierzy.

Na lewym brzegu Wisły, na Dunajcu i w Kar
patach bez istotnych zmian.

W Galicji wschodniej nasze wojska posu
nąw szy się z doliny Czeczwy na front Jasieniowi- 
ce-Rożniatów zadały wojskom austriackim ciężką 
porażkę. Ofcnzywę prowadzono w gęstym, zw ar
tym lesie, dlatego nasze pułki musiały przebijać 
sobie drogę bagnetami i kolbami, bez pomocy ar
tylerji. W  tym leśnym boju wzięliśmy 4.000 jeńców 
i 9 karabinów maszynowych.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH  
w e d łu g  ..A rm iejsk iego W iestn ika  z 15 (28) II.

W okolicach za W isłą istotnych zmian w  
ciąga 12 (25) i 13 (26) lutego nie było,

W  Galicji rozw ijała się w dalszym ciągu 
walka, w szczególności w okolicy B a lig ro d u , 
D olin y , S ta n is ła w o w a .

13 (26) lutego rano w okolicy wsi R abe i 
Sm olnika (na południowy zachód od Baligrodu) 
nieprzyjaciel podjął znaeznemi siłami atak, roz
wija się zacięta walka, w której Austrjacy nie 
m ają powodzenia.

W okolicy L ibuchory nasze oddziały, ata
kujące wyżyny na południe od Libuchory zbli
żyły się na odległość 200 kroków do nieorzyja- 
cielskieh okopow. Kontrataki nieprzyjacielskie 
zostały odparte.

W  okolicy D oliny  12 (25) lut. Austrjacy 
przez cały dzień aż do zmroku prowadzili zacie
kłe ataki na  wzgórza na południe od Roźniatowa, 
ale bez powodzenia.

13/26 lut. przeszedłszy do ofenzywy, zdoby
liśmy 2 karabiny maszynowe i pojmaliśmy 300

jeńców. W czasie naszego posuw ania się naprzód 
znieśliśmy całą kom panję austry jac tą .

Ogółem w ciągu sześciu dm wzięliśm y 5 
karabinów maszynowych, 19 oficerów i 1593 
szeregowców.

13. (26.) II. nasze wojska opanow ały wieś 
J a sien o w ice  na południe od Doliny, przy^zen. 
wzięto w niewolę 26 oficerów, 2600 szeregow
ców i 5 karabinów  maszynowych i w dalszym 
ciągu przy pom ocą bagnetów posuwały się na
przód w dolinę rzeki D uby, biorąc przytem 
jeńców

(Libuchota, wieś nad rzeczką tej samej na
zwy, w pow. turczańskim , w pobliżu granicy wę
gierskiej ; Jasienowice, wieś w pow. dplirijańskim, 
obok R oźniatow a; rzeczka Duba, dopływ Czecz
wy, przepływa pow. doliniański. — Frzyp Red.)

Piotrogród. (PAT). 12 (25) lutego. W  najgoręt
szej chwili bitw y pod Przasnyszem  Niemcy urzę- 
downie ogłosili o swem og-omnem Dowodzeniu 
pod Przasnyszem , donosząc o rzekomej ogromnej 
zdobyczy i mnóstwie jeńców.

Dowiedzieliśmy się, że istotnie w Przasnyszu 
w chwili powszechnego odwrotu naszych wojsk, 
zarządzonego w samym początku bitwy, pozosta
ła tam garstka naszych junaków, która broniąc zau 
ciekle dostępu do miasta i tocząc następnie chlub
ną walkę na ulicach, drogo sprzedała nieprzyjacie
lowi swe życie i wolność.

Fakt rozwinięcia oporu przez tę garstkę boha
terów  wynika już z samego niemieckiego donie
sienia, że koło P rzasnysza toczyła się zacięta 
walka.

Punkt ten miał przedstawiać rzekomo w arow 
nię, a w  istocie by ły  tam tylko zwyczajpe okopy. 
Dzisiaj nasze wojska, prowadzące od 11(24) lutego 
zwycięskie działanie zaczepne, dały Niemcom na
leżytą odpowiedź na ich kłamliwe doniesienia o 
sukcesach pod Przasnyszem . Bojowa braterskość 
Niemców i Austriaków doszła dziś tak daleko, że 
Niemcy nieomieszkali przyswoić sobie nawyczkę 
swoich sprzymierzeńców, którą już wszyscy da- 

twnio poznali, mianowicie przemilczanie niepowo
dzeń i ogromną przesadę w opisywaniu wyników 
swoich operacyj, w obliczaniu kolosalnych cyfr 
rzekomych jeńców i rannych, których straty  w 
walkach o charakterze m anewrowania są niemal 
nieuniknione. Ostatnimi czasy przesadne liczby w 
doniesieniach Niemców przybrały  cechę jaskrawej 
reklamy; dochodzi do tego, że Niemcy odnoszą 
zw ycięstwa na papierze, potrzebne Im zwłaszcza 
w  obecnej chwili do pomocy w  projektowanych fi
nansowych operacjach.

Hojna z Turcji.
Londyn. (PAT) 14/27 II. Admiralicja angielska 

donosi, że bombardowanie Dardanelów prowadzi
ło 10 okrętów. W  czasie następującej po tem ope
racji. po oczyszczeniu wejścia do zatoki, którą 
przykryw ała eskadra pancerników. T urcy zaczęli 
ostrzeliwać okręty. Na okręcie „Agamemnorf1 3 
feabiiych, a 5 poważnie ranionych. Cieśnina 13./26. 
II. pa przestrzeni czterech mli została oczyrzczoną

z min. Trzy okręty w eszły w strefę bezpieczną 
cieśniny i atakow ały port Dardanos, a także parę 
nowych baterji, zbudowanych na azjatyckim brze
gu'. Turcy odpowiadali słabo i wkrótce opuścili 
forty u wejścia do cieśniny. Oddziały wojsk, w y
sadzona popołudniu na brzeg zupełnie zniszczyły 
forty  z wyłączeniem „Kumkalc", które zniszczono 
tylko w  części. Zajmujące „Kumkale" oddziały nie
przyjacielskie zostały odparte za most, również 
zniszczony. S traty  angielskie: jeden zabity7 i trzech 
ranionych. Operacje trw ają dalej.

Z Sofji donoszą, że do Konstantynopola przy
było 600 Turków, ranionych podczas bombardo
wania Dardanelów.

O KONSTANTYNOPOL1.
„Utro Rosii“ w  artykule, zatytułowanym : 

„Szczęśliwej drogi1', pisze:
„Sprzymierzeńcy nasi — Anglicy i Francuzi — 

forsują Daroanele. Flota angiclslto-francuska pó 
dwudniowem bombardowaniu zdążyła już zburzyć 
cztery końcowe forty wew nętrzne; awa na brzegu 
europejskim i dwa na azjatyckim. Oczyszczając 
stopniowo zatokę z min, eskadra sprzymierzona 
będzie posuwać się dalej.

W arunki tak się złożyły, że my, Rosjanie, nie 
bierzemy czynnego udziału w  akcji dardanelskiej. 
Lecz bądź co bądź flota angielska i francuska do
konywa obecnie wspólnego dzielą związkowego, 
którego powodzenie przedewszystkiem  odbije się 
na nastroju „wahających się“ państw' neutralnych.

Przed tozyćziestu ośmiu laty  staliśmy przed 
Konstantynopolem, lecz nie pozwolono nam zdo
być go. Obecnie ci, którzy przeszkadzali nam 
wówczas, walcząc w ścisłym związku po naszej 
stronie i tam, gdzie nie jesteśm y dziś operni, wal
czą w zupełnej jedności z nami.

Oczywiście szkoda, że flaga sw Andrzeja nie 
powiewa teraz poć Kum-Kale i Seddil-Bahra, lecz 
okoliczność ta nie powinna niepoko.ć Rosian. W al
cząc na ciągnącym się 1000 w iorst froncie wscho- 
dnio-europeiskim, walczym y zarówno w swym  in
teresie, jak i w  interesie sprzymierzeńców, tak sa
mo i sprzymierzeńcy nasi, nacierając na Dardane- 
Ie są duchowo zjednoczeni z  nami.

Rozstrzygnięty. los Konstantynopola ani na 
chwilę nie ulegnie zmianie wskutek tego, że na 
morze M arm ara wpłyniem y nie my, lecz sprzy
mierzeńcy nasi. Ze szczerą radością witam y w stą
pienie Anglików i Francuzów  w  Dardanele i z u- 
czuciem spokojnem, pewni mczem nie zamąconych 
uczuć braterstw a broni, życzym y im: „szczęśliwej 
ćvogi!'‘

O DO STĘP DO CZARNEGO MORZA.
U wyspy Tenedos stoją angielskie transport} 

wojsk, przywiezionych z Egimn. W idocznie za
miast dywersji o charakterze lokalnym , Angl.ia 
postanow iła wykonać uderzenie w serce Turcji. 
Rzeczywiście, jeżeli uda się flocie anginlsko-fran- 
cuskiej sforsować, Dardanele i pojaw ić się pod 
Konstantynopolem, stolica będzie musiała otw o
rzyć bram y.

Przybycie transportu angielskich wojsk wska
kuje na poważne zamiary angielsko-francuskiej 
floty. Turcy tak się strwożyli pojawieniem aię
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tuigiol Lich transport? t  wojskowych u Dardanel, 
że spiesznie sk ierov, ano tam, kto wia czy nie o- 
statnie wojska stolicy pod kom endą sam ego 
Goltza baszy. (Rusek. Słowo).

RojnafranEUĈ o-angi&Isho-nieiniectio.
Paryż. (PAT) 14/27 II. Oficjalne doniesienie 

z 14.127. II. Od morza do rzeki Aisne niema żad- 
nycji' zmian. W  Champagny nic now ego. W  Argo
nach nasza artyleria w ysadziła skład pocisków. 
W  pobliżu St. Hubert, między Argonami a Mozą, 
w  lesie Malimourt, nieprzyjaciel za.ał jedną z na

sz y c h  transzej gorącym  płynem. Musieliśmy ją  po
drzucić. Znajdujący się w  transzejacb są silnie po
parzeni. Kontratak natychm iast powstrzym ał 
Niemców, którzy ponieśli straty . Zabraliśmy jeń
ców w  rejonie Verdun na prawym  brzegu Mnzy. 
Nasza ciężka artyleria ostrzeliwała niemiecką i 
zniszczyła arm aty, wysadziła około 20 jaszczyków 
z pociskami, zniszczyła oadzial wojsk i zniszczyła 
zupełnie obóz nieprzyjaciela. Oddział niemieckich 
lotników rzucił parę bomb na w ybrzeżu belgijskiem 
za Nicuport, które zabiły kobietę i starca. W  Voe- 
more lotnik niemiecki, zamierzający przelecieć na
sze linjc, został odparty ogniem. Lotnikowi fran
cuskiemu udało się rzucić 3 bomby na kasarnie 
koło Ksplanade. i

Pwryż. (PAT) 14/27 II. Jeden z wyższych u- 
rzędników belgijskiego ministerstwa finansów, w 
rozmowie ze współpracownikiem „Journal des 
Debats“ kategorycznie zaprzeczył rozszerzanym  
przez gazety niemieckie pogłoskom, jakoby teraz 
nie opłacano kuponów belgijskiej renty. Według 
jego słów, kupony w ypłacają się w e Francji i w  
Londynie i flankach belgijskich na niezajętem przez 
nieprzyjaciela terytorium  Belgji.

Paryż. (PAT). 14 (27) lutego. P rzypy ly  z de
partamentu1 Ardenin.es Francuz opowiada w  gaze
cie „Matin“, że cesarz Wilhelm, przebyw ając na 
północnym froncie obiera siedzibę w  Charlevil!e i 
zajmuje dom redaktora gazety „Petit Ardennes*. 
Dookoła dómu ustawione są mitrajlezy, arm aty i 
a patii ty telegrafu iskrowego, w  celu obronj przed 
napadem lotników.

Każdej nocy cesarz w yjeżdża samochodem z 
pogaszonemi latarniami do zameczku myśliwskie
go. zbudowanego w gęstwinie leśnej w  odległości 
15 kim. od wszystkich okolicznych siedzib. Świa
tła  w  zamku są zawsze pogaszone, dlatego lotnicy 
nie mogą oznaczyć jego miejsca.

Ostatnie wiadomości.
Depesze Fioirogrodzfcief Agenc.

ZE SZTABU ARMJI KAUKA7KIEJ
Oficjalnie 15 (28) lutego (PAT.)
W  kierunku pobrzeża m rskiego naszeprze- 

dnie oddziały, napierając na przeciwnika, doszły 
do rzeki Chopoczaj.

W innych stronach niema zmian.
S a lo n ik i. (PAT) 14 (27) II. Królewicz Miko

łaj zwiedził forty  w Karaburun i przeciwległy 
fcrzeg W ardaru, gd/.ie projektowane są nowe for
ty. W skutek ataku Dardanelflw przez flotę soju
szniczą, cała prasa grecka zw róciła się przeciw 
rządowi, obwiniając go o bezczynność, pomimo 
bliskiego rozstrzygnięcia losów Konstantynopola.

K a ir  1 4 (2 7 lut.) PAT. Oficjalnie donoszą, że 
wywiadowcy ąrm ji angielskiej, oraz angielscy a- 
wiatorzy, latając nad półwyspem Sinal, stw ier
dzili obecność nieznacznych sił tureckich jeszcze 
w El Nakle. Resztki arrnji Dżemaia Baszy, od
kryto w Elanii i w Berszebie. Dżernal Basza z 
wielu Niemcami udał się do Konstantynopola.

Teheran. (PAT). 14 (27) lutego. Jak słychać 
ks 'ążr Salar ed Dauleh z 300 Kurdów, batalio
nem Turków i kilku karabinami maszynowymi 
przekroczył granicę perską.

T eh eran . (PAT) 15/28 II. Angielska m isja o- 
trzym ała od swojego konsula w Kerman zachu 
sprawozdanie o przedwczesnnści obaw z powodu 
wystąpienia ks. Salar ed Dauleha. W każdym ra

zie nie przybył on dotąd do Persji. Turecki kon
sul w Kermanszacbu zaprzecza, jakoby istniał 
zam iar księcia wtargnięcia do Persji, ponieważ 
to byłoby naruszeniem  neutralności Persji. (Ker- 
manszach w Kurdystanie.)

P a ry ż . (FAT). 15/28 II. Dzienne oficjalne 
sprawozdanie. Kuło Dixmuiden belgijska artylerja 
rozbiła dwa okopy nieprzyjacielskie. Belgijska pie
chota zajęła fermę n a  prawym  brzegu Izery. Bel
gijski lotnik rzucił bomby na nadmorski dworzec 
w Ostendzie.

Niemcy ponownie bombardowali Reims i 
wyrzucili 60 pocisków, których część padła na 
katedrę, W  Szampanji osiągnęliśmy wczoraj wie
czorem znaczne sukcesy. Zawładnęliśmy dwoma 
ufortyfikowanemi przez Niemców m iejscam i: je- 
dnem na północ od Perthes, drugiem na północ 
od Beausejour, przyczem posunęliśmy się na
przód między tymi dwoma punktam i, na półno
cny zachód od P eithes wzięliśmy 200 jeńców.

Ogólna liczba żołnierzy niemieckich, którzy 
poddali się w ciągu ostatnich 10 dni, przewyższa 
tysiąc.

Na prawym  brzegu Mozy toczą aię wciąż 
ożywione walki artylerji. Koło W oevre dzień mi
nął spokojnie; w rejon e Hartmannsweilerkopf 
posunęliśmy się naprzód.

F a ry ż  15 (28 lut.) PAT. Oficjalne spraw o
zdanie. 14 (27 lut.) w rejonie Lombards de pa- 
tio l francuski opanował nieprzyjacielski okop, 
wystrzelawszy obrońców jego, biorąc karabiny 
maszynowe. W  Szampanji w  następstw ie sukce
sów osiągniętych przez nas w piątek wieczorem 
na północ od Mesnil-urlu, owładnęliśmy niemie
ckie okopy na przestrzeni 500 metrów, pojm ali
śmy w nich około 100 jeńców  i zdobyliśmy 2 
karabiny maszynowe i działo szybkostrzelne.

Operacji tej dokonano świetnym atakiem na 
bagnety. W  nocy z dnia 13 (26) na 14 (27) lu
tego Niemcy przedsięwzięli energiczny konlratak, 
ale zostali odparci. W sobotę na zachód od 
Perthes i na pó/nuC od B eausejour nasze woj
ska ponownie postąpiły naprzód. W Lotaryngji 
w rejonie Lanouville ko "o lasu Parouas?kiego 
odparliśmy atak Niemców.

Ministerstwo m arynarki donosi, że okręt 
„D acya“, zatrzym any p :zez francuski krążownik 
w zachodniej części kanału  La Manche, przy
prowadzono do Biestu.

Sz okholm , 15/28 lut. (PAT.) Z Berlina do
noszą, że w sejmie pruskim, w czasie dyskusji 
budżetowej poruszono znów spraw ę refoim y wy
borczej Jo se.mu pruskiego.

Minister spraw  wewnętrznych odmówił da
nia wyjaśnień w y p ra w ac h  w ewnętrznej polityki, 
mogących wywołać różnice zdań.

Sejm zadowolił się tą odpowiedzią.
Moskwa. (PAT). 14 (27) lutego. Powszechny 

zjazd przedstawicieli m iast uchwalił szereg rezo- 
lucyj; między innemi kongres uchwalił prosić, aby 
na czas wojny rodzinom żydów, którzy jako żoł
nierze, rezerwiści, pospoliiacy, powołani zostali do 
czynnej służby, a  nadto żydom, zbiegłym z Pol
ski i ich rodzinom pozwolono wszędzie zamieszkać.

Kongres uznał za pożądane organizowanie w 
miastach zgromadzeń w  sprawie drożyzny.

ROCZNICA LITERACKO-POLITYCZNA.
H elsingfors. (PAT). 15/28 II. Dziś obchodzą 

uczeni fińscy i tow arzystw a naukowe uroczystość 
ośmdziesięciolecia pojaw enia się w druku naro
dowej epopei „Kale wala*',

JAPONIA I CHINY.
T o k io . (PAT; 15/28 II. Doniesienie chińskie

go oficjalnego dziennika, jakoby Japonia odstąpi
ła od niektórych żądań, przedłożonych przez się 
Chinom, nie znajduje potwierdzenia. Chińczycy w 
Kalifornii w związku, z żądaniam i, przeddłożone- 
mi Chinom przez Japonię, ogłosili bojkot tow a
rów  japońskich.

Mukden. (P. A. T.) 14 (27) lutego. — Port- 
arturska gazeta „Rioto Simpo“ donosi, że w  C-in- 
dao, Mandżurii i W ładywostoku zapisałc się 1500 
Japończyków lia ochotników do rosyjk. armji. W y
syłka ich nastąpi w  kwietniu po ukończeniu w szy
stkich przygotowań i układów z rządem rosyj
skim. •

Bukareszt. (PAT.)’ 14 (27) lutego. Sesja parla
mentu przeciągnie się do 21 lutego (6 marca).

PRÓBY OFENZYWV NA CALa iS.
Z P aryża donoszą ao „Birz. Włed.“, że Niem

cy czjuiią w szystkie usiłowania, aby przebić sobie 
drogę do Calais. Największa czynność zaznacza się 
na tyje niemieckiego frontu między Briigge, Rou- 
lais i Menine. Bez przerw y podchodzą na front 
m ateriały wojenne i arm aty.

W edług ostatnich w yw iadów  powietrznych 
spi zymierzeńców nad Ostendą garnizon miasta 
zwiększone na  5000 ludzi, rozkw aterow anych u 
ludności cywilnej. Takie same posiłki przybyły do 
Knokke i Heist.

Niemcy urządzili telegraf bez drutu na wyd
mach, w  odległości 1500 m etiów  od brzegu, aby 
mieć połączenie z łódkami podwodnemi, operują- 
cemi na morzu Północnem.

Na wydmach poustawiano mnóstwo armat z 
wylotami, zwróconymi na morze.

ZAKAZ ZEBRANIA SOCJALISTYCZNEGO.
Sztokholm. (PAT) 14/27 ft. Głównodowodzący 

wojskami, W littenberg, zakazał zebrania radykal
nych socjalistów, zamierzających poddać krytyce 
tok działań rządu niemieckiego.

Bukareszt. (PAT). 14 (27) lutego. Dzienniki do
noszą, że stronnictwo „konserwatorów -dem okra- 
tów “, w ysłuchaw szy wyjaśnień swegoi przyw ód
cy, Take Jonesku o obecnem położeniu, wyraziło 
niezadowolenie z  powodu zakazu krytykowania 
działań rządu. Take Jonesku uspokoił człunków 
stronnictwa, oświadczając im, że on sam nie a ta
kował rządu z tego tylko powodu, iż szef rządu za
w arł formalną zgodę z trójporozumieniem. Take 
Jonesku wyjaśnił dalej, że rząd mógł zaciągnąć w 
Anglji pożyczkę jedynie po kategorycznych zapew 
nieniach.

I m p r e z a  a u s t r j a c k a .
„Gołos K ust“ pisze;
„Pomimo zaprzeczenia „Korrespor denzbu- 

reau“ w  kołach poiitycznycn nam znowu potwiei- 
dzono, że projekt utworzenia niepodległej Polski 
z arcyksięciem Karolem Stefanem na czele pocho
dzi od rządu austriackiego.

Wiedeńskie koła rządowe w- chwilach .cięż
kich "zawszę 'starały  się opierać ,na ludności poL 

"sk.ej; czasem Polacy odgrywali pierwsi ą role w m o- 
narchji.— Przeciwnie, bardzo wątpić można, by 
cesarz Wilhelm zgodzić się mógł na połączenie 
z projcktowanem państwem p&lskiem Śląska i 
wogóle, by mógł bvć życzliwie dla projektu uspo
sobiony. Utworzenie Polski niepodległej bezw a
runkowo nie nroże zgadzać się z rachubami cesa
rza niemieckiego.

W  kołach poinformowanych sądzą, iż impreza 
rządu austriackiego skazaną jest na zupełne nie
powodzenie".

K R O N IK Ą .
T ea tr  w  K asyn ie  m iejski cm odegra dziś 

po raz pierwszy św ietną Komeuję w  3-ch aktach 
M. Bałuckiego p. t. „Klub K aw alerów ”, rzecz 
nadzwyczaj wesołą.

Przedstawienie uzupełnią produkcje m uzy
czno-wokalne pp. L. Rogińskiej, dyr. W. Barą- 
cza i H. Millera

D ziś  p rem iera  nowego program u w teatrze 
wodewilowym „Casino de F aris“ n a  bieżący ty
dzień. W ystaw iona będzie Rapackiego farsa „Pan 
Bonifacy*1, operetka Offenbacha „Hania płacze, 
Jaś się śm ieje“ oraz fantastyczny balet uk łidu  
Faliszewskiego „Zaczarowany fiet“. W  program  
wchodzą też solowe produkcje wokalne.

Oryginalna wróżba. „Blrż W ied.“ piszą: Jak 
wiadomo, ostatni król polski, Stanisław  August P o 
niatowski, pochowany Test w  Piotrogrodzie, w  ko'- 
śhclc ś\v. Katarzyny. W  związku z tem znany ba
dacz polskich dzieiów, Librowicz, opowiada o in
teresującej przepowiedni, zanotowanej z końcem 
ośmnastego stulecia, a odnoszącej się też bezpo
średnio do dzisiejszych wypadków.

W  r. 1787 król Stanisław  August zwiedza! g ro 
by królewskie w  katedrze na W awelu. Królową do 
niesiono, że wśród duchowieństwa katedralnego 
jest ksiądz, zakonnik, k tó ry  najdokładniej przepo
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wiada, kto Jak długo będzie żył. Król zapytał za
konnika: Ojcze, powiedz mi, po jakim czasie przyj
dzie mnie spocząć tutaj, wśród mogił moich po
przedników. Zakonnik spojrzał na króla przenikli
wie i odpowiedział: „Za 100 lat i 20 lat i 9 lat'.

S to trzydzieści lat, przepowiedzianych przez 
zakonnika, upływa w  r. 1917, a wówczas prochy 
'statniego polskiego króla będą, być może, rze
czywiście przewiezione z Piotrogrodu cio Krako
wa i pochowane w grobach królewskich.

Z ż a ło b n e j  karty. Bronisława Miłkowska, 
siostra Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża) 
m arła dnia 21 bm. w Niemirowie, na Podolu 

< osyjskiem.
San^torjitm  d la  chorych  p iersio w o  w

H ołosku . Przygotowania do otw arcia sanatorium  
są w pełnym toku, a wobec stosunkowo licznych 
zgłoszeń, uż w pierwszych dniacn m arca (now. 
tylu) zakład będzie czynny. Kierownictwo le

karskie sanatorjum  obejmuje zaszczytnie znany 
długoletni klerow nia lecznicy „M arjówka" ar 
Józef Zakrzewski.

Miejskie schronisko dla kobiet z niemowlę
tami, które znalazło pomieszczenie w  domu Braci 
Szkolnych przy  uh Lelewela, zostanie w  tych 
dniach otwarte. W szystkie potrzebne dla schroni
ska sprzęty, jak łóżka, szafy, stoły i t. d. są nowe 
i wykonane zostały przez siły miejscowe.

Biuro meldunkowe. Trudności w  należy- 
tem funkcjonowaniu biura meldunkowego zwięk
szają się coraz bardziej i brakowi temu należałoby 
fik  najrychlej zaradzić. Ze względu na brak per- 
s.onalu •biurowego, osoby interesow ane muszą od
chodzić z niczem po kilkugodzlnnem daremnem 
wyczekiwaniu.

Wieści o jeńcach. Franciszek Nowotny z Sa
noka, profesor prywatnego gimnazjum, oficer re 
zerwowy, w raz z orater.i Jozefem, znajdują się 
w Toholsku na Syberii, jako jeńcy wojenni.

Jeń cy . W  „Rusak. Inwalidzie" ogłoszono 
rozporządzenie generalnego sztabu, aby do nie
mieckich oficerów w niewoli stosowano wyłącz
nie regulamin, koszarowy pod surowym  dozorem. 
Zarządzenie to uzasadnione jest ciężką dolą ro
syjskich jeńców w Niemczech.
$$ Z Z akop an ego . W edług warszawskiego do
niesienia „Russk Słow a" z 25 lut., ausirjackie 
władze poleciły wszystkim przebywającym w Za
kopanem rosyjskim poddanym Polakom, aby do 
sześciu dni wyjechali. Osoby, które rozporządza
ją  w łasnym i funduszami m ają praw o swobodne
go wyboru drogi. Nie posiadający pieniędzy bę
dą wysłani na  koszt austriackiego rządu do 
Krems, a tam  sami już będą musieli postarać 
się o sposoby i środki dalszej podróży du Rosji.

A n g licy  w  W a rsia w ie . Z W arszawy do
noszą do „Russk. S ło w a" : Dnia 25 lutego misja 
generała Pedgeta wyjechała z W arszawy. An
gielskich gości przyjmowano w  W arszawie śnia
dań, em w arystokratycznym  klubie myśliwskim. 
Ną śniadaniu był generał gubernator Engalmzew. 
W ieczorem odbył się bankiet u hr. Jozefa Poto
ckiego na cześć Anglików, w obecności wybit
niejszych przedstawicieli polskiej arystokracji. — 
Przybyli ks. Swiatopełk Czetwertyński, ks. Zdzi
sław Lubomirski, Maciej ks. Radziwiłł, Adam hr. 
Zamojski z synem, hr. W ładysław  Wielopolski, 
hr. Konstanty P later i hr. Rajnoid Przeździecki.

.Sara B ernhard! m a się po operacji wcale 
dobrze. Opowiadają, że kiedy otoczenie przeko
nywało ją  o niebezpieczeństwie, jakiem  grozi o- 
perac;a, oraz nam aw iało do zaniechania zamia
ru, ucięcie bowiem nogi pozbawi ją  na  przy
szłość możności występowania na scenie, chora 
odparła z zimną krw ią : „Nie trwóżcie się moi
przyjaciele. Po wojnie będą wystaw iać sztuki, w 
których będą w ystępow ać kaleki o drewnianych 
nogach i ja  hędę grała te role".

S zp ieg . W  Neapolu wydano sądowi austry- 
jackiego szpiega, Ludwika Neuroayera, areszto
wanego niedaleko Bagnloli, podczas zdejmowania 
planów twierdzy. Przy aresztow anym  znaleziono 
fałszywy paszport na imię Karola Mayera i no- 
:es, zapisany cyframi i uwagami o twierdzy nea- 
połiiańsklej oraz o dyslokacji miejscowych wojsk

_ O tto m ań sk ie  b iu ro "  —  według „Russk.- 
Wi'ed.“ — zaprzecza pogłoskom o przejściu a- 
rfitbskich wojsk egipskiej arraji na stronę Angli
ków, a  przyznaje, że Turcy faktyeznie oaeszii od 
kanału Suezkiego, zapewniając, że pierwsze s ta r
cia m iały jedynie eharaH er zwiadów.

D o K openhagi donoszą według „Russk. W .“ 
z Berlina, że koło Brigbtonu zatopiony został 
angielski parow iec przewożący wojsko. Z Lon
dynu telegrafują, iż płynący z Chin angielski pa
rowiec „Brauksom e" na południowy wschód od 
Bitchgesa wysadzony został przez torpedę lub 
sam najechał na minę podwodną. Pocztowo-oso- 
bowy parowiec, kursujący między Folkstowr.em 
a Bolonią, był atakow any przez łódź podwodną 
ale bezskutecznie.

S u fraźystk i n a  w ojn ie. Bc Paryża dono
szą o przyjezdnie do Francji licznych Oddziałów 
angielskich snfrażystek, które będą pełniły słu
żbę sygnałową, telefonistek, telegrafistek, rozwo
zić rozkazy i sztafety i towarzyszyć taborom  w 
roli dozorczyń i szoferek. Korpus sufrażystek bę
dzie rozdzielony na rety po 500 każda. Cztery 
roty będą tworzyły batalion, a dwa bataliony 
pułk. Sufraźystki wylądowały już we F ra n c ji.— 
Praca ich będzie m iała nie m ałe znaczenie, — 
gdyż pozwoli na  uwolnienie od pozaliułowej słu
żby kilka tysięcy mężczyzn i na wysłanie ich 
na pozycje.

UdaremHieiiie zamierzonej zbrodni. W  ręce po
licji dostaio się onegdaj dwóch niebezpiecznych 
rzezimieszków, przybyłych tu niedawno. Zamie
szkali oni przy ul. Reja f. 3, w  w ytw ornie urządzo- 
nem miszkaniu; jeden a  nich był „panem“, drugi 
„służącym". Ów  tajemniczy jegomość bawił się we 
Lwowie wesoło, zw racając uwagę =wą rozrzutno
ścią. W czasie pobytu w e Lwowie zapoznał się on 
z bankierem rosyjskim p. K., który przybył tu1 w 
sprawie handlowej i przywiózł ze sobą znaczną 
bardzo gotówkę. Przed kilku dniami zaprosił ta 
jemniczy ,p m ‘ bankiera K. na kolację do siebie, a 
dla ożywienia tow arzystw a zjawiła się Stefania S., 
dama z półświatka. Zamiarem „gospodarza" było 
upoić gościa i zrabować pieniądze, które miał przy 
sobie. W ówczas jednak plan spełzł na niczem. W o
bec tego powzięto plan napadu na bankiera i za
mordowania go' w  hotelu, w  czem miała uczestni
czyć także Stefania S. Termin naznaczono na so1- 
botę. W  ostatniej chwili dziewczyna owa cofnęła 
się i zawiadomiła o wszystkiem  policję, która uję
ła zdemaskowanego bonvi\an ta  i jego1 służącego1. 
P o  badaniu przyznali się obaj do zarzuconej im 
zbrodni, przyznali się też do szeregu innych w y 
stępków, mianowicie rozmaitych Kradzieży 
Śledztwo toczy się dalej. -

Przejechana przez automobil. Na przecho
dzącą placem św. Ducha, M arcelę Sawicką, liczą
cą lat 48, najechał wczoraj popołudniu automobil 
1 silnie ją potłukł. Nieprzytomną odwieziono tym 
samym automobilem na pogotowie ratunkowe, 
gdzie dr. Żaczek stwierdził u Sawickiej liczne o- 
brażenia wewnętrznie. Odwieziono ją do domu.

Zgubiono. Mikołaj Sołuk, sanitariusz pogo
towia ratunkowego, zgubił wczoraj kartę wolnej 
jazdy tram wajem  elektrycznym. Poszkodowany 
prosi znalazcę o zdeponowanie zguby na stacji ra 
tunkowej.

mmmmmmmmmammmmamamamasBam

z muz^Ki.
„PIĘKNA OALATEA".

W ystaw iona onegdaj operetka kom iczna Sup- 
pe’go „Piękna Galatea" pow stała pod wpływem 
operetek Offenbacha, który w swych „Bouffes 
parisiens* prócz właściwych jego muzyce orygi
nalności i pikanterji, trafnie oddał cynizm, zbla
zowanie i m oralną próżnię drugiego cesarstw a 

francuskiego. Zwłaszcza parodjotyczny kierunek 
komicznej opery, rozpoczęty w „Orfeuszu w pie
kle", zachęcał Suppe’go do spróbow ania swych 
zdolności i na tem  polu. Za wzorem Offenbacha 
sięgnął więc także do mitologii greckiej i treści 
libretta s tara ł się nadać zabarw ienie nowoczesne. 
To ostatnie po części udało się jego librecistom, 
lecz w muzyce Suppe pozostał sobą samym tj. 
poważnym i szczerym kompozytorem, którego 
melodja zdradza często styl operowy a w lżej
szych us ępacb jest jak zawsze mistrzem formy 
i rafinowanym  instrum entalistą. 1 dobrze się sta
ło, bo naśladując Offenbacha, Suppe byłby stra
cił w łasną fizjognomię muzyczną i p rzes tan y  być 
oryginalnym. Zyskała na tem tylko muzyka.

Należy przyznać, iż dyrekcja teatru  uczyni
ła  szczęśliwy wybór, wystawiając to dzieło Sup- 
pe‘go, a  do utrzym ania artystycznego poziomu

nie m ało przyczyniły się staranność przygotować 
nia i trafna reżyserja. P. hogińska i p. Miller 
umiejętnym śpiewem sumiennie spełnili swe zada
nie muzyczne, to samo da się powiedzieć o p. 
Harasimowiczównie (Ganimed), której talent sce 
niczny dodatnio się rozwija. P. Lelcwioz io lą  
Midasa znowu wzbogacił galerję sw ych mistrzow
skich postaci scenicznych. Prof. Słomkowskiemu 
należy się chlubna wzmianka za staranne przy
gotowanie strony muzycznej oraz za piękne o- 
degranie m enueta Bocheriniego, włoskiego kom 
pozytora z XVIII w. Grd.

H a d e s .

UKUUnTA

DR. HENRYKI ATLAS
o r d y n u j e  o d  3  d o  9

u!« H a lic k a  21, I p .
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w  chorobach  w e w n ę t r z n y c h  i u s z n y c h  

P iek a rsk a  10.

/  = =  =
Okulista

J ) r .  L e o n  G r u d e r
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S k i l y o r i n g .
(t) Urządzonych wczoraj na torze Cetners sta* 

raniem  grona narciarzy wyścigów skikjoringowych 
nie podobna oceniać według tegc, co inicjatorzy 
dali i pokazali, lecz wedle ich niewątpliw ie naj
lepszych chęci i zamiarów. Chcieli dać publi
czności lwowskiej widowisko jej zgoła nieznane, 
a bardzo interesujące. Jeśli wyniki nie odpowie
działy tym zamiarom, to usprawiedliw ić to nale
ży biakiem  m aterjału, brakiem  m ianowicie odpo
wiednich koni, a  dalej fatalnymi ostatnio w arun
kami atm osferycznym 1, które uniemożliwiły tre 
ning i kuni i narciarzy. Odbiło się to przede- 
wśzyątlriem .,a męgu sanek, gdzie wrrunkiem  za* 
sadnieżym było utrzym anie konia w tempie kim- 
sowem. Z trzech startujących warunkuwi temu 
odpowiedział jedynie kon p. beym a; owa inne 
konie nie chciały uznać kłusa i cały tor prze
biegły w lekkim galopie.

Publiczność staw iła się — jak na „ciężkie 
czasy" —  dość licznie; przybyły przeważnie koła 
interesujące s ię 'b ąd ź  narciarstwem , bądź sportem  
wogóle. Zjawił się też wiceprezydent miasta dr. 
Stahl.

Zawody rozpoczęto ze znaną zresztą mepunk- 
tualnością biegiem otw arcia (900 m., kłus lub 
galop). S tartow ało czteru, z tego do mety szczę
śliwie dostało się dwóch współzawodników a to 
Roman Łuszczyński (czas 2:2B/10) 1 5 Stefan Łu- 
szczyński (5 długości w tyle) 2 ; trzecim  był p. 
M. Rozdół, znacznie w tyle, gdyż n a  wstępie u- 
padł i stracił wskutek tego duzo czasu.

W biegu sanek (1609 m., kłus), startow ało 
trzech. Nagrodę zdobył p. Beyrn (czas 4:531/]0), 
dwaj pp. Luszczyńscy zdyskwalifikowani.

Do derby skikjóringowego ;2000m ), kłus lub 
galop) stanęło ze zgłoszonych sześciu, tylko czte
ru narciarzy; wygrał bieg p. Si. Łuszczyński 
(czas 4 ni ), drugim by* p. R. Łuszczyński, trze
cim R. Richfman, czwarty upadł.

Urząd sędziów sprawowali pp. hr. K. Ro
stworowski i Skulicz, który był rów nież Star
terem.

S z c z u r .

Jeden z oficerów sztabowych w  „Russkiem 
Słowie" opowiada następujące zaat zenie:

— W sztabie naszego korpusu był pewien, 
bardzo miody wywiadowca. Zgłosił się jako o- 
chotnik i po ustnych  staraniach został przyjęty.1 
W ytrzym ałość jego była nadzwyczajna, nie scho
dził z konia tygodniami, biorąc udział w  najbar
dziej ryzykow nych wy wiadach. W szędzie pierw
szy, wszystkim dawał przykład.

W asyl O., jak nazywaliśmy młodzieńca, by ł 
ulubieńcem wszystkich. Kochaliśmy gn za odwagę*'
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amyślność i roztropność. W esoły, zawsze zado
wolony wnosił z sobą ożywienie i śmiech, nie zwa 
żając na wszelkie trudy życia wojennego'. Został 
odznaczony medalem i krzyżem św. Jerziego.

Pew nego razu sztab nasz zatrzym ał się we 
wsi. Komenda w ykładow ców  w braku innego po
mieszczenia Ulokowała się w spichrzu. Przyszli 
zmęczeni i ułożyli się do snu, po kw^ńadzie noc
nym, który kosztował życie kilku ludzi i w  którym 
brał udział W asyl G., zawdzięczając swe ocalenie 
tylko szalonej odwacize i zmyślności.

W asyl G. leżał pierwszy z brzegu na słomie,
Nagle zryw a się ze stiasznym  krzykiem i pi

skiem:
— Oj, mamo, mamo, szczur!
Żomierze wybuennęli śmiechem: Oto jaki bo

hater! Georgiewski kaw aler a szczura się prze
straszył!

Ale on w  plącz. Coraz gwałtowniej, coraz 
głośniej. Zaczęto go uspokajać. Nic nie potokł*.

Widząc, że sprawa kiepska: coś dziwnego 
dzieje się z W asylem.

W ezwano lekarza, k tóry  stwierdził typową 
histerję. Chory rzuca się, płacze.

Zaniesiono go do lazaretu, a tu zaskoczyło 
wszystkich nieoczekiwane odkrycie:

W asyl G. okazał się ośmnastoletnią dziew 
czyną.

W sztabie zamieszanie i popłoch. W szyscy 
cisną się do lazaretu spojrzeć ma „W asyla".

Zawołano komendanta korpusu, któiem u .cho^ 
ra szczerze opowiedziała o swej ucieczce z domu 
z dokumentami męża.

— Niczego się nie boję, ekscelencjo, tylko 
myszy i szczurów, naiwnie mówiła.

„Wasyla G.“ tego samego dnia odesłano do
najbliższego lazaretu „Czerwonego Krzyża", gdzie 
młody ten ochotnik z zapałem wziął się dc nowej 
dla siebie roboty. („Kijewl.").
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Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wieczorną".
W E LW OW IE MIESIĘCZNIE 50 KOP. (1-66 K) 
ZA DO STA W Ę DO DOMU DOPŁACA SIĘ 

10 KOP (33 HAL.)
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 

LW ÓW , UL. SOKOŁA 4.

OGŁOSZENIA ss

BANK ROLNICZY
GALICYJSKIEGO TOWAFZ. G O S P O D A R S K I E G O  

L w ó w . ul> K o s c iu s z  i i  18

po t e  na sezon wiosenny honiizynę czerwoną
in n e  n a s io n a ,  n a w o w y  B i.tu c z n « , m a s z y n y  
r o l n ic z e ,  o l iw y  m a e z y n o w e  i c y l in d r o w e .  

SHT K u o u i e  j a r e  z b s i a .  " Ti.

SYH3YK9T ROŁHiCZY
WE LWOWflE
P O S IA D A  NA S K Ł A D Z I E

M A S Z Y N Y  R O LN IC ZE, W S Z E L -  
KIEGO RODZAJU CZĘŚCI M A S Z Y N , 
NAW O ZY  S Z T U C Z N E , N A SIO N A ,

BIURA PRZY ULICY SŁOWACKIEGO L . ! 4  
OTWARTE O r GODZ. 10—! W POŁUDK1E

PRZECIW
KASZLOWI 

C H R Y P C E  

Z łS T M iE  

ZArLEGMIENIU
P O L E C A

J .V /E W IÓ R S K rE G O L W Ó W
H A L I C K A  5 .

C n b n ł a  i p u n b ń i n  (E cole d e s  la n g u e s  v iv an te s ;. j c -  
U u n ll lU  \ y u j l  tl n l  zykj iran cu sk i, ro sy jsk i, p o lsk i, 
ang ie lsk i, n iem ieck i i w łoski. — P ro g ra m y , in fo rm a
cje, w p is y :  ul. T rz e c ie g o  M aja 17.

Doskona ł e  śniadania, obiady i kolacje, — c ie p ł^ ^ z lm n e l 
przekąski o każdej porze dnia, wyborna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko dobowej roboty, 

p r z y  u l .  H o p s r n i h u  IV  (naprzeciw Hlna ,tR0piPniR“) Gony um iarkowane. |  ,,L’ lllu3tration“ ze odjęciami z obecnej wojny, j
Bar ..La Bohemę

mmmm o połsce.
(L. van Norman: Polska, jako rycerz wśród 

narodów. 1907).

Jest rzeczą ciekawą, jak my, naród o w spa
niałej przeszłości, dalekiej, do niedawna prawie 
rtiewidnej przyszłości a najokropriejszej teraź
niejszości, przedstawiam y się umysłom, w ybit
nym staTego i nowego świata.

Jeśli może interesować opmja o Polsce ro
m antyka Heinego, to niemniej zasługuje na uw a
gę sąd przedstawiciela społeczeństwa nowego, któ
rego budowę przodkowie nasi — w  miarę sił — 
sercem  i1 ramieniem wspierali.

Książka Normana jest zresztą drobna tylko 
spłatą długu, które społeczeństwo amerykańskie 
zaciągnęło u'Polaków^: „Ziemi Kościuszki, Puła
skiego należy się wiecej od ziemi W aszyngtona, 
niż napisanie tej książki!" — To jego słowa.

IŁ

W  rozdziale Dierwszym oświetla autor rolę 
Polski w historii w myśl tytułu swej książki. Pol
ska jest tym rycerzem  cywilizacji zachodniej, któ
ry  złocistą tarczą odpiera burze barbarzyńców'. 
Jest jedną z tw ierdz idealizmu, bezinteresowne
go poświęcenia dla prawdy, piękna i dobra. J ole- 
rancyjna zawsze, postępowi drogi u sieb.e nie zamy 
kała. Nie znała jednak miary w  wolności, która 
sama przez się jest dobrem, skoro jej się jednak 
nie ograniczy, nie uzasadni rozwojem biologiczno- 
ekononiieznym staje się złem.

Tragiczne są te natury słowiańskie, nie zna
jące miary. I w świetle tych słów rozumiemy naj
dojrzalszą epokę w historii polskie, oraz epokę naj- 
szaleńszą, upadku — wiek XVIII. Wrogowi ze
wnętrznemu, który był potężnyfebo zrywał się 
właściwie do budowania państw a na coraz szer

szych podstawach, podawał dłoń polski w róg w e
w nętrzny: niezgoda. Autor pokazuje jednak, o ile 
zmieniły się natury Polaków i do jakiego stadium 
doszła dziś dyscyplina charakteru narodow-egc,

„Niemożność koniecznego’ hamowania się j 
brak spójni miedzyklasowej, tak szkodliwie w y
kazujący rezultaty w tylu polskich kampaniach w 
czasach minionych, w niejakim stopniu ulegty 
zmianie. Cierpliwość, rozwaga i zdolność hamo
wania się Polaków w  czasie społecznego i poli
tycznego kryzysu Rosji (1905) była istotnie zadzi
wiająca. Samowiedza rasow a, religia i silny im
puls konkurencyjny są potężnemi kontrolująccmi 
siłami. P rzy  podniecie i kierownictwie takiej or
ganizacji jak Kościół katolicki niema prawie gra- 
nic dla rasowego impulsu narodu.

Organizacja ta  — u Polaków sprowadza nie- 
tylko łączność klasv w yrabia ducha samopoś ,vię- 
cenia dla dobra ogólnego, ale nakłania do poważ
nej pracy w celu doskonalenia się i przygotow a
nia do walki życiowej.

W  przemyśle, rolnictwie, w sztukach i nau
kach, w wychowaniu, w bogactwie i liczbie Po
lacy idą naprzód. Niepodobna zabić narodu, któ
ry  chce żyć.

W yrabiają obecnie u siebie klasę średnią. Je
szcze przed 25 laty drobne mieszczaństwo spo
tykane w  polskich miastach, składało się przew aż
nie z Niemców napływowych i Żydów. Dziś zastą
piło ich w* znacznej mierze młode, w ykształcone 
pokolenie Polaków. W szędzie się spotyka polskich 
kupców, bankierów, mechaników, rzemieślników, 
lekarzy, prawników i inżynierów.

Sławny historyk polski powiedział: „W  roku 
1800-ytm modliliśmy się, by nam żyć pozwolono, 
w 1900->m wiemy, że żyć będziemy".

Piękna legenda kursuje wśród górali tatrzań
skich. Przed wielu, wielu laty — mówi ona — król 
widząc, że jego m atka poważnie zaniemogła, ra 
dził się doktorów — ale napróżno. Chodził od je
dnego do drugiego — niepocieszony. Dopiero 
wróżka pewna oświadczyła, że trzej bracia, z któ

rych każdemu dala po kawałku fletu, muszą prze
być razem 7 gór, 7 rzek, poKi nie dojdą do Dcwnt- 
go szczytu w Tatrach. W ówczas muszą złożyć 
wszystkie części razem i zadąć. Zbudź: się król Bo
lesław  Śmiały wra® ze swymi zbrojnymi rycerza
mi; swoim złotym mieczem zatoczy zwycięskie 
koło i kraj do dawnej świetności przywiedzie.

Ale bracia nie mogli się pogodzić, co do tego, 
który z nich zadmie we flet. Każdy uważat. że je
mu się ten honor należy. Ojczyzna więc uleczoną 
nie została i rycerze do tej pory we śnie pogrą
żeni.

Ci trzej bracia, to Arystokracja, M ieszczań
stw o i WJoscianie. Gdy te trzy  stany do zupełnej 
dojdą harnonji •— gdy charakter narodowy wyda 
tak czystą melodję. jak muzyka polskich artystów  
— w ów czas z  głębi T atr powstanie król Bolesław 
i jego rycerze",

II.
Spraw a „polska" posiada żyw otne znaczenie dla 

Rosji; Niemiec. Austrii. W  rozdzielę tym dotyka au
tor zagadnień, z któremi obecnie wskutek w ybir hu 
wielkiej europejskiej wojny mamy do czynienia.
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Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzury.

Redaktor Zdzisław' TfąflśtljL


